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Folklor na Ś ląsku  C ieszyńsk im  m ia ł zaw sze  swoich en tuzjastów . B y l i  n im i  zarów no  
uczeni, k tó r zy  o d kryw a l i  go dla nauki,  j'ak rów nież  zapa leńcy  bez  ty tu łó w  n a u k o ­
w y ch  k tó r zy  doceniali jego znaczenie ,  i d la tego ratowali od zapom nien ia  wszelk ie  
p rze ja w y  k u l tu ry  ludow ej w  kraju  nad Olzą. Przez  n iem a l cały okres istnienia fo lk lo ­
r y s ty k i  c ieszyńsk ie j  czyn il i  to, rzecz m o żn a ,  w  p o je d y n k ę  i p o  om acku , kierowani  
je d y n ie  jakąś w ew n ę trzn ą  po trzebą  i własną intuicją.

Dopiero  jesienią 1965 roku  pow sta ła  p r z y  Zarządzie  G łó w n y m  Polskiego Z w iązku  
K u l tu r a ln o - O ś w ia to w e g o  w  Czesk im  Cieszynie S E K C J A  F O L K L O R Y S T Y C Z N A .  
Zrzeszona  w  niej nieliczna garstka m i ło śn ik ó w  c ieszyńsk ie j  k u l tu ry  ludow ej w y ­
tknęła  sobie za cel nie ty lk o  je j  ratowanie, ale rów n ież  upow szechnianie ,  czyli  
ocalanie i p rzed łu żan ie  ży w o tn o śc i  tego w szys tk iego ,  co p rzo d k o w ie  nasi s tw orzy li  
i nam  przekazali .  C z łonkow ie  S ekc j i  F o lk lo rys tyc zn e j  p row adzą  więc badania tere­
now e a zebrane m ater ia ły  opracowują  i p u b l ik u ją  w  m ies ięczn iku  Z W R O T ,  w  p o ­
w ie la n y m  na ćy k lo s ty lu  B I U L E T Y N I E  L U D O Z N A W C Z Y M ,  w  w y d aw n ic tw ach  na­
u k o w y c h  w  p o zyc ja ch  k s ią żko w yc h ,  z  k tó r y c h  ukaza ł się na razie to m  I m onogra­
fii P Ł Y N I E S Z  O LZ O , przedstaw ia jący  zarys  k u l tu ry  d u ch o w ej  ludu  c ieszyńskiego.  
T o m  II te jże  publikacji ,  ob e jm u ją cy  zarys k u l tu ry  materia lnej,  p r zy g o to w a n y  jest. 
do druku ,  a tom  III  zna jdu je  się w  konspekc ie .

Sekcja  F o lk lo rys tyczna  p lanu je  rów nież  w y d a w a n ie  serii z e s zy tó w  te m a tyc zn yc h ,  
k tóre  sv sposób popu laryza to rsk i  będą porusza ły  zagadnienia  ludoznaw cze .  P u b lika ­
cja niniejsza, w y d a n a  z okazji  5 - lecia istnienia S ekc j i  F o lk lo ry s ty c zn e j  p r z y  ZG  
P Z K O , rozpoczyna  w y m ien io n a  serię. N ie c h  więc i w  je j ze szy tach  w sze lk ie  p o c z y ­
nania c z łonków  S ekc j i  F o lk lo rys tyczne j  zaniechają  sw ój trw ały  ślad.

O . J .
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J Ó Z E F  O N D R U S Z

S Z K I C
Z D Z I E J Ó W
L U D O Z N A W S T W A
C I E S Z Y Ń S K I E G O

Pierw sze za in teresow an ia  naukow e ku l­
tu rą  ludu Śląska Cieszyńskiego przypa­
dają  na  la ta  siedem dziesiąte 19 stu lecia. — 
Latem  1869 r. prof. U niw ersytetu Jagielloń­
skiego, d r Lucjan M alinowski, odbył w ędrów ­
kę naukow ą po Ś ląsku Cieszyńskim . Celem 
w ędrów ki było zbadanie gw ar m iejsco­
wych. W zebranych  przez M alinow skiego 
m a teria łach  znajdu ją  się zapisy tekstów  ba­
jek i p ieśn i z m iejscow ości Ustroń, Wisła, 
Nydek, Istebna, Jabłonków , Gródek, Ligot- 
ka G nojnicka, czyli K am eralna, Nawsie, 
Smiłowice oraz Sucha Postrzednia, czyli 
Ś rednia. Teksty zapisane przez M alinow ­
skiego w ydał prof. S tanisław  Bystroń w 
tom ie IV Materiałów Antropologiczno-Ar- 
cheologicznych i Etnograficznych w  1900 
r. w Krakowie, jako  Powieści ludu polskie­
go na Śląsku. Teksty te  ukazały  się rów ­
n ież w la tach  1953 i 1954 w dw óch w y­
daniach , jako Powieści ludu na Śląsku 
(W ydaw nictwo L iterackie, K raków ). Zapi­
sy gw arow e M alinow skiego podano tam  jed­
nak  w tran sk ry p c ji lite rack ie j, przez co 
pom niejszono ich w artość  autentyczną.

Cieszyniakiem  z pochodzenia, k tóry  za in ­
te resow ał się fo lk lorem  ludu Ś ląska Cie­
szyńskiego, zw łaszcza p ieśniam i i przysło­
wiam i, był d r A ndrzej C inciała. Już w la ­
tach  studenck ich  zafascynow ał go fo lk lor 
cieszyński, to też  zapisyw ał okazyjnie p rzy­
słow ia, zw roty  przysłow iow e oraz teksty  
pieśni ludow ych. M ając la t dw adzieścia 
pięć w ybrał się C inciała w sierpn iu  i 
w rześn iu  1850 r. na dw ie k ilkudniow e 
w ędrów ki po Śląsku. Celem ich było „po­
znanie  bliżej k ra ju  i zb ieran ie  pieśni, po­
w ieści i przysłów “. Szlak p ierw szej w ę­
drów ki prow adził przez Cieszyn, Gro- 
dziszcz, Błędowice, Szum bark, P ietw ałd, Or- 
łowę. Suchą G órną i z pow rotem  do Cie­
szyna. W krótce potem  w tym sam ym celu 
przew ędrow ał W iślicę, Kiczyce, Ochaby, 
Strum ień, Golasowice, Pielgrzym owice, Ze­
brzydow ice, Zawadę, Dziećm orowice, Luty­
nię N iem iecką, Bogumin, Kopytów, Herz- 
m anice, M orawską O straw ę, Polską O stra­
wę, Szonów i Cieszyn.1)

Zebrane podczas obu w ędrów ek pieśni 
i przysłow ia tw orzyły zalążek  dw óch zbio­
rów  folk lorystycznych, k tó re  następn ie  
Cinciała system atycznie pow iększał, no tu ­
jąc przy każdej nadarza jace j się sposob­
ności dalsze m ateria ły . U porządkow ał je i 
w ydał d ruk iem  w 1885 r. Przysłowia, przy­
powieści i ciekaw sze zwroty językowe lu­
du polskiego na Śląsku w Księstwie Cie­
szyńskim ukazały  się w Cieszynie, zaś Pieś­
ni ludu śląskiego z okolic Cieszyna u jrza ­
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ły św iatło  dzienne w  K rakowie. Przysło­
w ia zebrane po 1885 r. opublikow ał Cin- 
c iała w la tach  1888 i 1894 w dw óch do­
d a tkach  do Przysłów w czasopiśm ie e tn o ­
graficznym  Wisła.2) Parem iograficzne zbio­
ry Cinciały obejm uję razem  1312 pozycji, 
zaś jego zbiór pieśni zaw iera  402 teksty, 
n iestety  bez melodii, k tórych zb ieracz nie 
notow ał.

W tym samym roku  co Przysłowia i Pieś­
ni Cinciały ukazała  się w Krakowie n ie ­
zw ykle w artościow a pub likacja  językoznaw ­
cza d ra  Jana B ystronia — O mowie pol­
skiej w dorzeczu Stonawki i Lucyny w  
Księstwie Cieszyńskim. A utor jej, zięć Cin­
ciały rodem  z Datyń Dolnych, jako m ate­
ria ł przykładow y podał rów nież n iek tó re  
przysłow ia i teksty  p ieśni z w ym ienionych 
już zbiorów  sw ojego teścia.

C ieszyńską p ieśn ią  ludow ą za in te reso ­
w ał się rów nież przyjaciel Jana Bystronia 
— d r S tanisław  C iechanow ski z Krakowa, 
późniejszy p ro feso r anatom ii patologicznej 
na U niw ersytecie Jagiellońskim . C iecha­
nowski, m łodszy o 9 la t od Bystronia, za ­
przyjaźnił się z nim  podczas jego studiów  
w Krakowie, a później k ilkak ro tn ie  od ­
w iedził naw et sw ego starszego  p rzy jaciela  
w jego rodzinnych D atyniach Dolnych. — 
Stąd we dwoje odbyw ali w łóczęgi k ra jo ­
znaw cze po okolicznych m iejscow ościach, 
poznając nie tylko p iękno ich krajobrazów , 
ale i życie ludu oraz jego ku ltu rę . Cie­
chanow skiego urzekły  p ro s te  p ieśn i ludo­
we. Notow ał w ięc sk rzę tn ie  ich teksty  i 
melodie, ażeby je później opublikow ać w 
w arszaw skiej W iśle.3) Pieśni te  pochodzą 
z C ierlicka, Łyżbic, M istrzowie, O lbrachcie, 
Sibicy, Suchej Pośrzedniej, czyli Średniej 
oraz Wisły.

Cieszyńską p ieśn ią  ludow ą od strony  teo ­
retycznej zajm ow ał się d r E rnest F arn ik  
z Górnego C ierlicka, k tó ry  opublikow ał 
studium  O poezji ludowej na Śląsku Cie­
szyńskim w Sprawozdaniu dyrekcji pol­
skiego gimnazjum prywatnego w Cieszy­
nie za rok szkolny 1902—03. W drugiej 
części w ym ienionej p racy  podał au to r 
zw ięzłe dane b iograficzne oraz omówił 
tw órczość dw óch poetów  dom orosłych — 
Adama Sikory z Jabłonkow a i Jana Kubisza 
z Końskiej. F arn ik  jest też  au torem  w ar­
tościow ej sztuk i reg ionalnej Iste roki, opu­
blikow anej w la tach  1907—11 na łam ach 
Zarania Śląskiego.

Jesienią 1905 r. naw iązał osobisty kon­
tak t naukow y ze Śląskiem  Cieszyńskim 
prof, d r K azimierz N itsch, k tó ry  w w yda­
nym w 1929 r. Wyborze polskich tekstów

gwarowych opublikow ał rów nież k ilka tek ­
stów  ludow ych z C ieszyńskiego i Jabłon­
kow skiego.

Paw eł Bobek, nauczyciel h is to rii w Se­
m inarium  N auczycielskim  w Cieszynie, w 
w ydanej w la tach  1916 1 1925 Elementar­
nej nauce historii ojczystej i powszechnej, 
zaw iera jącej szkice lekcyj dla użytku na 
uczycieli szkół pow szechnych, zam ieścił k il­
ka podań  m iejscow ych ze Ś ląska Cieszyń­
skiego. (Podanie o założeniu Cieszyna, Po­
danie o Czarnej Księżnej, Podanie o śpią­
cym wojsku w Czantorii, O Zlotoglowcu, 
Cudowny dzwon we Frysztacie, Podanie o 
Orlowej, Odkrycie węgla, O Imku W isełce.) 
Podania opublikow ane przez Bobka stały 
się na jbardzie j znanym i w  Cieszyńskiem. 
Były rów nież przedrukow yw ane i w latach  
późniejszych w czytankach szkolnych oraz 
na łam ach pisem ek m łodzieżowych, p rze ­
znaczonych dla uczniów  niższych klas 
szkół polskich na Ś ląsku Cieszyńskim. Ga­
zetk i te  (Jutrzenka, Nasza Młodzież, Nasze 
Pisemko, Nasza Szkoła o raz  ponow nie Ju­
trzenka4) opublikow ały rów nież sporą licz­
bę innych lokalnych podań cieszyńskich.

Bogaty dział m ateria łów  ludoznaw czych 
ukazyw ał się reg u la rn ie  na  łam ach k w ar­
ta ln ik a  lite rack iego  Zaranie Śląskie, zało­
żonego w 1907 r. przez d ra  E rnesta  Far- 
nika.

Sporej ilości m a te r ia łó w , fo lk lorystycz­
nych i e tnograficznych  doszukalibyśm y się 
rów nież w różnych k a lendarzach  oraz na 
szpaltach  gazet i czasopism  ukazujących 
się na Ś ląsku C ieszyńskim  p rzed  I w ojną 
św iatow ą oraz w okresie  międzywojennym . 
Jedno z nich, m ianow icie Ogniwo, dw uty­
godnik m łodzieży po lskiej w Czechosło­
w acji, w ychodzące w Czeskim Cieszynie w 
la tach  1935—1938, prow adziło  regu larn ie  
dział reg ionalny  i ludoznaw czy, w którym  
ukazała  się spo ra  liczba ciekaw ych i w a r­
tościow ych m ateria łów  folklorystycznych 
i etnograficznych . W spółpracow nikam i tego 
działu  byli K arol Piegza, H enryk Doffek, 
Eugeniusz F ierla , Jerzy Samiec i inni m i­
łośnicy regionu. Na podkreślen ie  zasługuje 
tu ta j fakt, iż w szystkie śląsk ie  p ieśn i ludo­
we opublikow ane w Ogniwowym dziale re ­
gionalnym  i ludoznaw czym  zostały  w łączo­
ne do trzytom ow ego zbioru Pieśni ludowych  
z polskiego Śląska, w ydanego przez Polską 
Akadem ię U m iejętności w Krakowie w la ­
tach  1927—1939.

W ślady  pierw szego parem iografa  c ie­
szyńskiego d ra  A ndrzeja Cinciały poszedł 
pochodzący z Błędowic nauczyciel Karol 
Prym us, k tó ry  zeb rane  w śród ludu przy-
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słowia i zwroty przysłowiowe opubliko­
wał w K alendarzu Śląskim  na rok 1932. — 
Zbiór ten liczy 686 przysłów.

Po II wojnie światowej m ateria ły  fo lk lo­
rystyczne i etnograficzne ze Śląska Cie­
szyńskiego pojawiły się i pojawiają nadal 
na łamach Głosu Ludu, Szyndziołów — Gło­
sowego dodatku li terackiego oraz K alen­
darzy Głosu Ludu, K alendarzy Zw rotu i Ka­
lendarzy  Ś ląskich.5) Tam wśród autorów, 
oprócz wymienionego już Karola Piegzy, wy­
stępują  nazwiska d ra  Ludwika Brożka, Gus­
taw a Fierli, Józefa Ondrusza, d ra  Daniela 
Kadłubca, m gra  Roberta Danela, Jana Szy­
mika, Adama Wawrosza i innych.

Na specjalną w zmiankę zasługuje m ie­
sięcznik Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w Czechosłowacji — Zwrot, na 
łamach którego od samego niemal założe­
nia (r. 1949] ukazuje się dział żywych 
tekstów, przynoszący sporo cennych m a te ­
riałów ludoznawczych, posiadających po­
nadto  w ielką w artość  językoznawczą. —■ 
W dziale tym zamieszczali materia ły  Leon

Derlich, Józef Ondrusz, dr  Daniel Kadłu- 
biec i inni.

W okresie ostatnich k ilkunastu  lat w yda­
no nakładem  SLA oraz ostrawskiego Pro­
filu szereg publikacji o tematyce folklorys­
tycznej: Józefa Ondrusza Przysłow ia i po­
w iedzenia ludow e ze Śląska Cieszyńskiego 
(Cz. Cieszyn 1954), Godki śląsk ie  (Cz. Cie­
szyn 1956) oraz Śląskie opow ieści ludow e 
(Ostrawa 1963), Karola Piegzy Sękaci lu ­
dzie (Ostrawa 1960) wreszcie Adama Wa­
wrosza Na śćm iyw ku (Cz. Cieszyn 1959) 
i Z naszej nnlepy (Ostrawa 1969). Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze wydało również 
poszerzony zbiór m ateria łów  paremiogra- 
ficznych Józefa Ondrusza, pt. P rzysłow ia i 
przym ów iska ludow e ze Ś ląska C ieszyńskie­
go (Wrocław 1960).

Niektórzy folkloryści i językoznawcy 
cieszyńscy współpracowali i współpracują  
również z instytucjami naukowymi w Pol­
sce: Leon Derlich drukow ał swoje artykuły 
w Z araniu Śląskim  i Języku Polskim, ten 
sam autor, Edward Lotko i Józef Ondrusz

D r E R N E S T  F A R N IK  
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dostarczyli p ro t. drow i A lfredow i Zarębie 
tekstów  ludow ych do jego zbioru Śląskie 
teksty gwarowe (K raków  1961).

Do 1965 r. w szelkie poczynania w dzie­
dzinie fo lk lorystyki cieszyńskiej w ynikały 
z indyw idualnych zain teresow ań  jednostek, 
k tó re  swój w olny czas pośw ięcały p rob le­
m atyce ludoznaw czej. Jesienią tegoż roku 
doszło do założenia przy Zarządzie Głów­
nym Polskiego Związku K ulturalno-O św ia­
tow ego w Cz. Cieszynie Sekcji F o lk lorysty­
cznej, k tó ra  w ytknęła  sobie za cel ra to w a­
nie tradycyjnego  fo lk loru  ludu polskiego 
na Ś ląsku Cieszyńskim. Z am ierzenia sw oje 
rea lizu je  Sekcja przez nagryw anie, zap i­
syw anie, opracow yw anie, publikow anie i po ­
pularyzow anie ku ltu ry  duchow ej ludu zaoł- 
ziańskiego, p rzekazanej przez w ielow ieko­
wą tradycję  naszem u pokoleniu. Sekcję 
tw orzą następu jący  członkow ie: Eugeniusz 
Fierla, prof. Gustaw Fierla, Teofil Hrabiec, 
dr Daniel Kadłubiec, Jan Korzenny, Józef 
Łysek, W ładysław Niedoba, Józef Ondrusz, 
Karol Piegza, mgr Brunon Rygiel, Jan Szy­
mik, Anna Waclawikowa, Jan Waloszek i 
Adam Wawrosz. Przewodniczącym wybrano 
dra Daniela Kadłubca.

Praca Sekcji Folklorystycznej po legała  z 
początku na om aw ianiu problem atyki fo l­
klorystycznej, na o rganizow aniu  sem ina­
riów, podczas k tó rych  w ygłaszali odpo­
w iednie re fe ra ty  n iek tó rzy  członkow ie 
Sekcji albo też zaproszeni z Polski n a u ­
kowcy, m. in. doc. Józef Ligęza, doc. dr 
habil. Dorota Simonides, dr Ludwik Brożek, 
dr Barbara Bazielich, mgr Eugeniusz Ja­
worski i inni.

Sekcja organizu je  spo tkan ia  z in fo rm ato ­
ram i w teren ie . Spotkania tak ie  odbyły się 
m. in. w Piosku, Stonaw ie, Eomnej Górnej, 
P iotrow icach, Ligotce K am eralnej i Gnoj­
niku. Poszczególni członkow ie już k ilk a ­
k ro tn ie  b ra li udział w cha rak te rze  gości 
lub uczestn ików  w uroczystościach  fo lk lo­
rystycznych w Strażnicy  na  M orawach, w 
im prezach Tygodnia K ultury Beskidzkiej w 
W iśle oraz w Sabałow ych B ajaniach w 
Bukowinie T atrzańsk iej. W te j osta tn ie j 
im prezie zdobyli nagrody  za w ystępy g a ­
w ędziarsk ie  Ludwik Cieńciala, Józef On­
drusz, Jan Szymik oraz Adam Wawrosz. 
W 1969 r. p rzyznali o rgan izatorow ie Saba­
łow ych Bajań Sekcji Fo lklorystycznej ZG 
PZKO nagrodę honorow ą w postaci rzeźby 
ludow ej p rzedstaw iającej legendarnego  Sa­
bałę.

Członkowie Sekcji w zięli udział w w ycie­
czce au tokarow ej do m uzeów we Frydku-

JE R Z Y  S A M IE C  
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M istku i O straw ie oraz w podobnej w ycie­
czce do K rakowa, Bronowie i Ojcowa.

W 1966 r. członkow ie Sekcji F o lk lory­
stycznej podjęli się op racow ania m onogra­
fii fo lk loru  cieszyńskiego — Płyniesz Olzo. 
Publikacja ta, po przezw yciężeniu n iem a­
łych trudności technicznych, w yszła w po­
łowie lu tego 1970 r. Tom II te jże  m onogra­
fii, zaw ierający  zarys ku ltu ry  m ateria lnej 
ludu cieszyńskiego, jest przygotow any i u- 
każe się na  pó łkach  księgarsk ich  w 1971 r.

Członkowie Sekcji pub liku ją  sw oje p ra ­
ce rów nież na łam ach innych w ydaw nictw . 
Prof. G ustaw  F ierla  w ydał w  ram ach  Atla­
su Polskich Strojów Ludowych Strój La­
chów Śląskich. Dr Daniel K adłubiec opu­
blikow ał k ilka sw oich prac  w Zaraniu Ślą­
skim, Kwartalniku Opolskim, Pamiętniku 
Słowiańskim oraz w tygodniku Glos Ziemi 
Cieszyńskiej. Czasopismo to stanow i p raw ­
dziw ą kopaln ię  m ateria łów  fo lk lo rysty ­
cznych oraz opracow ań popu larnonauko ­
wych z dziedziny fo lk lorystyk i cieszyńskiej. 
Ich au to ram i są dr Ludwik Brożek, m gr 
Robert Danel, prof. Jan Tacina oraz w spół­
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pracownicy terenowi. Józef Ondrusz współ­
pracuje  z Literaturę Ludową wychodzą­
cą w W arszawie oraz tutejszymi gazetkami 
szkolnymi — Jutrzenką i Ogniwem, gdzie 
systematycznie publikuje bajki i podania 
cieszyńskie oraz inne m ateria ły  folk lory­
styczne. On też oraz d r  Daniel Kadłubiec 
opublikowali po jednej pracy w tomie I 
studiów folklorystycznych W św iecie pieś­
ni i bajki*), wydanym w 1969 r. przez Osso­
lineum pod redakcją  d ra  Ryszarda Górskie­
go i prof. Juliana Krzyżanowskiego.

Członkowie Sekcji Folklorystycznej z a ­
proponowali również redakcj i Literatury 
Ludowej opracowanie rocznika poświęco­
nego całkowicie fo lklorowi zaolziańskiemu. 
Propozycja została przychylnie przyjęta 
przez prof. Juliana Krzyżanowskiego.

Sekcja Folklorystyczna wydaje także co 
pewien czas powielany na cyklostylu Biu­
letyn Ludoznawczy7), zaw ierający  artykuły  
i materia ły  opracow ane przez swoich 
członków. Wysłała również do działaczy 
pezetkaowskich oraz nauczycieli kw estio­
nariusz celem zebrania  nazw terenowych 
z wszystkich miejscowości zaolz iańskich.

Członkowie Sekcji chętnie wyjeżdżają do 
Kół Miejscowych PZKO z prelekcjam i na 
tem aty  związane z ku ltu rą  ludową Śląska 
Cieszyńskiego. Nie jest im również obojęt­
ny s tan  obiektów zabytkowych tutejszego 
budownictwa ludowego. Przy każdej okazji 
zwracają  się do społeczeństwa z apelem 
o poszanowanie przekazanych nam przez 
naszych dziadów i ojców dóbr ku ltury  u- 
mysłowej i materia lnej . Sami też skrzętnie  
zbierają resztki tej żywej jeszcze kultury  
umysłowej; penetru jąc  te ren  odwiedzają 
sędziwych śpiewaków i gawędziarzy, i n a ­
grywają na taśmy magnetofonowe śpiewa­
ne przez nich pieśni i opowiadane bajki 
ludowe.

Wyniki działalności Sekcji Folklorysty­
cznej, osiągnięte w pierwszych pięciu la ­
tach  is tnienia są n apraw dę  imponujące. 0- 
by tak  było i w przyszłości, oby jej człon­
kowie w dalszym ciągu „mierzyli siły na 
zam iary“. Dużo bowiem zostało jeszcze do 
zrobienia. Nie wolno nam  zaprzepaścić  n a ­
wet odrobinki tego, co lud nasz stworzył, 
czym żył, dzięki czemu istnieje  i co gw a­
rantuje ,  że będzie nadal trwał.

Przypisy:
1 Pamiętnik dra Andrzeja Cincialy, nota­

riusza w Cieszynie (1825 — 1898). Wydał i 
wstępem zaopatrzył Jan St. Bystroń, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Katowice 
1931.

2 Obydwa dodatki do Przysłów dra An­
drzeja Cinciały przedrukow ano w zeszycie 
I Biuletynu Ludoznawczego, wydanego przez 
Sekcję Folklorystyczną przy Zarządzie 
Głównym Polskiego Związku Kulturalno- 
Oświatowego w Czechosłowacji, Czeski Cie­
szyn 1968.

3 Stanisław Ciechanowski, Pieśni ludu 
śląskiego z okolic Cieszyna, Wisla, R. VIII 
(1894), s. 312 (1 pieśń); Pieśni śląskie z 
okolic Cieszyna, Wisła, R. XIV (1900), s. 
524 — 527 (6 pieśni], s. 740 — 743 (6 pieś­
ni); R. XV (1901), s. 473 — 477 (5 pieśni) 
oraz R. XIX (1905), s. 380 — 384 (7 pieśni); 
razem 25 pieśni.

4 Jutrzenkę, pierwsze pisemko obrazko­
we dla młodzieży redagow ał i wydawał Kle­
mens Matusiak, administrował Jan Lasota, 
obaj nauczyciele w Trzanowicach. Jutrzen­
ka ukazywała się od kwietnia 1911 r. do 
lipca 1914 r. Dalsze wydawanie przerwała 
I wojna światowa. Ostatni num er wyszedł 
w kwietniu 1915 r. Po wojnie wznowiono 
Jutrzenkę w kwietniu 1922 r. Wydawcą by­
ło Towarzystwo Nauczycieli Polskich we 
Frysztacie. Ukazało S'ę tylko 6 numerów. 
W grudniu  1922 r. zmieniono tytuł gazetki 
na Nasze Pisemko.

Gazetka ilustrow ana dla dzieci — Nasza 
Młodzież ukazywała się w Czeskim Cieszy­
nie od października 1921 r. do czerwca 
1922 r. Wyszło tylko 9 numerów. Gazetkę 
redagow ał Jan Glajcar, nauczyciel w Cze­
skim Cieszynie, wydawcą był Związek Na 
uczycielstwa Śląska Wschodniego. ,

Nasze Pisemko wychodziło regularnie  od 
grudnia  1922 r. do października 1939 r. 
włącznie, we Frystacie, pod redakcją  n a ­
uczycieli Karola Marosza i Rudolfa Siwka. 
Wydawcą było Towarzystwo Nauczycieli 
Polskich w Czechosłowacji.

Po II wojnie światowej, od października 
1945 r. do czerwca 1947 r. ukazało się 18 
num erów  gazetki dla  szkół ludowych — 
Nasza Szkoła. Wydawcą było Towarzystwo 
Nauczycieli Polskich w Czechosłowacji. 
Funkcję redak to ra  odpowiedzialnego sp ra ­
wował Adam Kubala, dyrektor szkoły wy­
działowej. Od września  1947 r. gazetka 
przyjęła nazwę swej imienniczki sprzed 
I wojny światowej — Jutrzenka. Redakto­
rami jej w okresie 25 lat is tnienia byli Jan 
Kotas, Gustaw Przeczek, Józef Ondrusz o- 
raz Henryk Jasiczek. Obecnie wydawcą 
Jutrzenki jest Państwowe Wydawnictwo Pe­
dagogiczne w Pradze. Z Jutrzenki korzysta­
ją uczniowie klas I — V, natomiast dla 
młodzieży starszej przeznaczona jest u k a ­
zująca się równocześnie z Jutrzenką gaze t­
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ka P raca Szkolna, k tó ra  od września  1966 
r. przyjęła nową nazwę Ogniwo.

5 Głos Ludu, pismo Północnomorawskie- 
go KO Komunistycznej Partii  Czechosło­
wacji dla  ludności polskie] w Czechosło­
wackie] Republice Socjalistycznej, wy­
chodzi bez przerwy od maja 1945 r. Do­
datek  Głosu Ludu, poświęcony kulturze 
i sztuce — Szyndzioły ukazywały się spo­
radycznie w okresie od m arca  1947 r. do 
września 1949 r. Wydano razem 22 num e­
ry. K alendarz Głosu Ludu wychodził re g u ­

larn ie  od 1946 r. do 1953 r., K alendarz 
Zw rotu od 1954 r. do 1961 r., wreszcie Ka­
lendarz  Ś ląski wychodzi od 1952 r. do dziś.

6 Karol Daniel Kadłubiec: K ultura ludo­
w a a li te ra tu ra  ludow a (W ybrane zagad­
n ien ia ). Józef Ondrusz: Jan Kubisz jako 
fo lk lorysta .

7 Zeszyt I B iuletynu Ludoznawczego u- 
kazał się w Czeskim Cieszynie w 1968 r. 
pod redakcją  Józefa Ondrusza, zeszyt II w 
1969 r .pod redakc ją  Gustawa Fierli, zeszyt 
III w 1970 r. pod redakc ją  Jana Szymika.

C H A Ł U P A  W B U K O W C U ,  n r  77 —• F o t .  D a n i e l  K a d ł u b i e c



D A N I E L  K A D L U B I E C

ZAB YT KI
KULTURY
L U D O W E J
ICH
Z N A C Z E N I E  
I O C H R O N A

Kultura ludowa, jak stwierdzono już n ie­
raz, świadczy o zdolnościach, pomysłowości 
i zainteresowaniach ludu, jego kontaktach  
i życiu w ogóle. Kultura ludowa, to histo­
ria w ielu pokoleń, historia ich zmagania 
się z życiem, to świadek ich upodobań ar­
tystycznych i wrażliw ości ich duszy. Weź­
my na przykład budownictwo wiejskie, kon­
kretnie zaś dom mieszkalny i jego w nę­
trze. Dla badania wiejskich warunków m ie­
szkaniowych nie jest obojętne, czy chodzi
0 chałupę jedno- lub dwuizbową, dach sło ­
miany, gontowy (szyndziolow y), czterospa­
dowy, dwuspadowy. Te wszystkie formy są 
bowiem różnymi etapami rozwojowymi ar­
chitektury wiejskiej. Pewne jej typy, formy 
były przekazywane z pokolenia na pokole­
nie, lecz ulepszano je w czasie tego prze­
kazu, dostosowywano do warunków. Ludzie 
nie chcieli wciąż mieszkać, i trudno się 
iemu dziwić, w izbach pełnych dymu, bo 
dawne chałupy nie miały komina, jeszcze 
dzisiaj w niejednym starym zabudowaniu 
wiejskim rzucają się w oczy czarne, okop­
cone belki. Siad to niezbity, że to dawna 
chałupa kurna, zwana u nas kurlokiem. 0- 
gień rozpalano tutaj na nolepie, a dym 
rozchodził się po izbie i przez sień u- 
chodzil na strych. Koło ściany była ława, 
pod nią zaś siedziały kury i gęsi. Stół był 
kamienny, krzesła pięknie rzeźbione, a na 
ścianie w isiały rechte i łyżniki. Podłoga 
była gliniana, a izba spełniała rów nocześ­
nie funkcję chlew a — w kącie przechowy­
wano często, zwłaszcze w zimie, by było 
cieplej, cielęta, prosięta itd. Strawę goto­
wano w kotle zawieszonym na kluce lub w 
naczyniu na trójnogu, zwanym rynikiem. W 
takich domach znajdowały się nieraz 
krymple, cierlice, kołowrotki, warsztaty 
tkackie — narzędzia wytwórczości domo­
wej dziś bardzo rzadko spotykane. W epo­
ce lotów kosmicznych niejednego aż dziw  
bierze, że do uprawy ziemi używano kiedyś 
pługa drewnianego i bron z tego samego 
materiału. Nie tak znowu dawno wiejskim  
pojazdem odświętnym była kolasa, bryczka, 
a w zimie srąbek. A jakież to były w esela, 
kiedy długim sznurem jechało i trzydzieści 
kolas, na koźle siedział wystrojony woźnica
1 biczem zdobionym wstążkami popędzał 
konie bandlami okraszone. Nikomu z mło­
dego pokolenia nie chce się wierzyć, że tak 
było, a jednak to historia prawdziwa I warto 
ją poznać, by móc należycie ocenić wymo­
gi w spółczesności. Ostatni kurlok, świadek  
dawnego sposobu mieszkania, zachował się 
na naszym terenie w Bukowcu. Trzeba go 
w ięc otoczyć opieką, głów nie zaś spopula-

Ś L Ą S K A  R Z E Ź B A  L U D O W A  W D R Z E W IE  ►
F o t .  K a r o l  P ie g z a





ryzow ać, bo to p rzecież re lik t w yjętkow e- 
ga gatunku . Sędziwe, pochylone ze starośc i 
chałupy  m ają rów nież w iele w alorów  e s te ­
tycznych. W ystarczy spojrzeć na ich szczy­
ty, okna, drzw i w ejśc!owe, k tórych  odrzw ia 
były m asywne, półokrągłe, drzw i sam e z 
desek różnie uk ładanych, w szystko zaś po­
zbijane klinam i drew nianym i. Dawne ch a ­
łupy sw oją szatą  zew nętrzną w ychodziły na 
ręk ę  naw et kaw alerom . Tam bowiem, gdzie 
były dziew częta „na w ydój“, na belkach 
chat m alow ano w apnem  duże k ropk i lub 
też obram ow ania w okół okien. A każda ta ­
ka panna, kiedy w ychodziła za mąż, o- 
trzym yw ała skrzynię na odzież, w G oralii 
„ tró h lą“, w Zagłębiu zaś „ tró w lą“ zw aną. 
W arto też zw rócić uw agę na w yroby ce­
ram iczne (dzbanki g lin iane, garnki, m isy), 
d rew niane czerpaki, g ielaty , putyry, form y 
na masło, rzeźby w drzew ie, m alow idła na 
szkle, in strum en ty  muzyczne ltd . W szystkie

te  rzeczy m ają duże w alory  poznaw cze, h i­
storyczne, a także  artystyczno-estetyczne. 
Z pew nością zasługują na to, by p rze trw a­
ły naw ałnicę ignoracji, fa lę  jakże często 
w ątp liw ej m odernizacji. Nie można rów nież 
pom inąć stro jów  ludow ych, k tórych  aż 
cztery  typy w ystępow ały kiedyś na Śląsku 
Cieszyńskim . Ileż pomysłowości, zręczno­
ści i sm aku artystycznego  zaw ierają  w so­
bie czepce, chusty, hoczki produkow ane w 
kształcie  lw a, jelenia, syreny, anioła, orła, 
łabędzia, czy też żyw otki m iste rn :e w yszy­
w ane złotem  i srebrem . M ajestatycznie wy­
g ląda ła  C ieszynianka w swoim stro ju . Dziś 
możemy go podziw iać jedynie w m uzeach 
czy na festiw alach  fo lklorystycznych. T rą­
bity i gajdy  znam y z opow iadań lub zdjęć. 
Lecz to za main; trzeba je w idzieć w rze ­
czyw istości, słyszeć ich dźwięk. Boć to 
przecież kaw ał h is to rii muzyki w ogóle, lu ­
dow ej zaś w szczególności.

O S T A T N I K U R L O K  W Ł O M N E J G Ó R N E J  — F o to  J a n  W a ło sz e k



G Ó R A L S K A  S T O D Ó Ł K A  — T u t .  K a r o l  P i e g z a

Byłoby niedorzecznością, a również bez­
względnością wymagać, by ludzie żyli w 
kurlokach razem ze zwierzętami domowy­
mi, chodzili na co dzień w strojach ludo­
wych, używali drewnianych misek i łyżek  
itp. Oczywiście, tego nie można chcieć, bo 
przecież „tempora mutantur“, a każdy dą­
ży do tego, by żyć lepiej, wygodniej, kul­
turalniej. Ale to wszystko, o czym była 
mowa, trzeba zachować dla potomnych. 
Chodzi przecież, jak stwierdziliśm y, o do­
kumenty w ielkiej wagi, dokumenty św iad­
czące o rozwoju cywilizacji, o regionie w 
ogóle. Społeczeństwa kulturalne dbały i 
dbają o spuściznę po sw oich przodkach, bo 
to ich wielow iekow e osiągnięcia, św iade­
ctwo ich trw ałości i bytności.

A w ięc zachować, ale jak? Co do zabyt­
ków budownictwa, to koncepcje są dwie; 
wybudowanie skansenu lub pozostawienie 
ich na miejscu. O możliwości pierwszej 
(skansen) się twierdzi, i na pewno słu ­
sznie, że jest zbyt droga. Tego rodzaju o- 
biekt znajduje się w Rożnowie pod Radho- 
szczem (ValaSske muzeum v pfirode), do­
kąd przewozi się obiekty i z naszego te ­
renu. Czy to słuszne? Należy o tym co naj­
mniej powątpiewać. Chociaż byłaby jaka­
kolwiek koncepcja tego skansenu (np. kon­
centracja eksponatów kultury pasterzy w o­
łoskich, którzy byli i w Beskidach), nie da 
się zaprzeczyć, że Śląsk Cieszyński jest re­
gionem etnicznie innym. Zasłużyłby sobie 
na taki obiekt (może skromniejszy) rów ­



nież ze względu na oryginalność i bogactwo 
form swojej kultury ludowej, położenie 
geograficzne, specyfikę regionu, gdzie moż­
na śledzić stosunki interetniczne, tutaj bo­
wiem krzyżowały się wpływy polskie, sło ­
wackie, czeskie i niem ieckie. A w dodatku 
chodzi o teren bardzo uprzemysłowiony, 
wiadomo zaś powszechnie, że jest to czyn­
nik nesłychanie szybko rozkładający tra­
dycyjną kulturę ludową, z drugiej strony 
zaś należy dążyć do wytworzenia równo­
wagi między uprzemysłowieniem a kultu- 
ralnością środowiska. A sprawą niebanal­
ną jest i to, że ludzie pracy, hutnicy i gór­
nicy, zasługują w pełni na to, by mogli w y­
począć na świeżym powietrzu w takich o- 
biektach, jak np. regionalny park kultury 
ludowej. Pobyt tutaj miałby w ięc walory 
poznawcze i wypoczynkowe. Kto jak kto, 
ale nasz region, nad którym wznoszą się 
kominy fabryk i w ieże szybów, na pewno 
na to zasługuje. W dodatku pod względem  
turystycznym jest znacznie zaniedbany. E- 
fekty ekonomiczne hut i kopalń znajdują 
tylko minimalne odzw ierciedlenie w inw e­
stycjach turystycznych naszego regionu.

Jest i druga koncepcja ochrony zabytków  
kultury ludowej, zakładająca pozostawienie 
ich na miejscu, w oryginalnym krajobra­
zie i usytuowaniu. W ten sposób mogłyby 
powstać izby regionalne z kompletnym w y­
posażeniem, przez co zostałaby podniesio­
na atrakcyjność turystyczna pięknych m iej­
scow ości podbeskidzkich. A na tym zaś po­
winno szczególnie zależeć miejscowym ra­
dom narodowym. Izby tak'e spełniałyby 
funkcję małych muzeów, miałyby w ięc zna­
czenie wychowawcze, przyczyniałyby się do 
upowszechnienia kultury ludowej i do w y­
robienia do niej odpowiedniego stosunku. 
Chodzi bowiem o to, żeby ludzie zaczęli i- 
naczej patrzeć na te rzeczy, które kiedyś 
stanowiły integralną część życia w iejskie­
go, żeby je zaczęli doceniać i szanować, 
żeby widzieli w starych meblach, narzę­
dziach, strojach itd. kawał historii regionu, 
a równocześnie i ich walory estetyczne. 
Dużo w tym względzie mogłaby zdziałać 
szkoła, organizacje młodzieżowe i dziecięce 
przez organizowanie pogadanek czy też w y­
cieczek szlakiem zabytków kultury ludo­
wej. Koła PZKO zaś mogłyby organizować 
w ramach swoich balów konkursy na naj­
oryginalniejszy strój ludowy, by został w y­
ciągnięty z szaf i pokazany jego urok. Spo­
tykamy się bowiem bardzo często z tym, 
że ludzie, chcąc uchodzić za lepszych, no­
w ocześniejszych, niszczą wszystko, co sta­
re. Chcą się oderwać od przeszłości, w y­

pierają się w ięc gwary, obyczajów, niszczą 
pięknie malowane tróhły, a odpowiednich 
części stroju używają do ścierania pyłu. 
Ale czyż nie świadczy to o tym, że z ich 
kulturą czy kulturalnością jest coś nie w 
porządku? Taka postawa wobec własnego  
dziedzictwa jest jak najbardziej kompromi­
tująca. A tymczasem na całym kultural­
nym św iecie zabytki te są niezwykle cenio­
ne, na ich ochronę czy konserwację w y­
daje się ogromne sumy, są wielką  
atrakcją dla tuurystów. Dlatego też i w 
naszym państwie zabytki kultury ludowej 
znajdują się pod ochroną prawa, każde 
państwo kulturalne bowiem chroni swoje 
bogactwo zabytków artystycznych, history­
cznych i innych. Warto s ę w ięc zaznajo­
mić z tą problematyką.

Jakie warunki muszą spełnić przedmioty 
lub rzeczy, by mogły być zaliczone do ka­
tegorii zabytków? Warunki te są trzy. Musi 
chodzić albo o:
1. dobro kulturalne odzwierciedlające hi­

storyczny rozwój społeczeństwa, jego 
sztukę, technikę i inne dziedziny życia 
ludu;
lub o:

2. zachowane historyczne środowisko pew ­
nych całości architektonicznych; czy też 
w reszcie o:

3. rzecz pozostającą w związku z wybitny­
mi osobistościam i oraz wydarzeniami hi­
storycznymi i kulturalnymi.
Do kategorii pierwszej możemy więc za­

liczyć poszczególne typy budownictwa 
wiejskiego (np. domy w Bukowcu nr 35, 
38, 37, 55, 75, 78, 79, 84), meble, ceramikę, 
rzeźby, stroje, narzędzia itd., do drug'ej zaś 
kompleksy zabudowań (np. dwór E. Gadli- 
ny w bigotce Kameralnej, fojtstw ie w Bu­
kowcu itd.), do trzeciej natomiast takie o- 
biekty, jak dom rodzinny Pawia Oszeldy w 
Nieborach (który w dodatku spełniał w a­
runek zabytku kulturalnego 1. klasy — był 
niezw ykle oryginalnym okazem budow­
nictwa w iejskiego1) czy też „mur głodow y“ 
w Cierlicku na Kościelcu. Dziwić s ;ę więc  
trzeba, że zabytki tej rangi były i są pozo­
stawiane na pastwę losu: Pierwszy z nich, 
dom Oszeldy, już nie istnieje, bo wybudo­
wano na jego miejscu kamienicę, drugi zaś, 
kamienny „mur głodow y“, jest system aty­
cznie dewastowany, a kamienie z niego 
wydobywane spełniają funkcję budulca. 
Rzecz co najmniej dziwna, że obiekt ten, 
który śm iało można by zaszeregować do 
klasy pierwszej (pisze o nim J. Stebel w 
Zwrocie nr 9, 1969, str. 27—28), nie znaj-
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duje się nawet na liście zabytków powiatu  
Karwina. Trzeba by sporządzić nowy in­
wentarz, bo takt, ża jak!ś obiekt nie figu­
ruje w spisie, nie jssi dowodem na to, że 
nie mamy do czynienia z wartościowym  
zabytkiem.

Tylko ważne powody mogą być moty­
wacją prośby o w yłączenie zabytku spod 
ochrony. Jego w łaściciel musi się w tej 
sprawie zwrócić do ministerstwa kultury, 
które podejmuje decyzję po uprzednim  
skonsultowaniu się z organami podległymi. 
W wypadku wyłączenia obiektu musi być 
sporządzona jego kompletna dokumentacja 
{rysunki, fotografie, opis techniczny itd.). 
To samo obowiązuje w wypadku burzenia 
obiektu czy też jego przeróbki. Zezwole 
nie na tego rodzaju zabiegi może dać w y­
dział ochrony zabytków przy powiatowej 
radzie narodowej. Nie mnżna w ięc sam o­
wolnie przerabiać lub burzyć zabudowań 
objętych ochroną.

W przeciwnym razie każdy, kto tak po­
stępuje, będzie w kolizji z prawem. Zabyt­
ki, jak już stwierdziliśmy, są chronione u- 
stawą (22/58 Sb., 60/11 Sb., 56/65 Sb., 58/65 
Sb.) i jej nierespektowanie pociąga za sobą 
sankcje (§ 1. ustawy 38/61 Sb).

Zabytki też dewastują się przez niedbal­
stwo, opieszałość czynników publicznych, 
których opiece podlegają. Za taką postawę, 
a jest ona zjawiskiem codziennym, mogą 
być karane wg prawa karnego (§§ 158,
159) np. rady narodowe, jeśli nie pośw ię­
cają należytej uwagi powierzonym im za­
bytkom (każda rada narodowa ma ich 
spis.) Rady narodowe powinny być inicja­
torami wszelkich akcji ochronnych, powin­
ny w artościowe obiekty zabezpieczać i 
dbać o ich utrzymywanie i zachowywanie 
(§  23. ustawy 22/58 Sb.). Powinny też zgła­
szać odpowiednim organom powiatowym  
czy też wojewódzkim (okręgowym) zmiany 
mające nastąpić w architekturze zabytków, 
które mogą stracić swą wartość przez n ie­
fachowy zabieg architektoniczny czy rze­
mieślniczy.

O w iele w ięcej niż sankcje i ustawy 
zdziała świadoma postawa ogółu społeczeń­
stwa wobec własnych wartości, dóbr kul­
turalnych. Swoją rolę mogą w tym w zglę­
dzie odegrać kursy dla pracowników rad 
narodowych, działaczy społecznych, nauczy­
cieli. Chodzi o wyrugowanie mylnych i w 
swoich konsekwencjach tragicznych poglą­
dów na dziedzictwo kulturalne.

S K R Z Y N I A  L U D O W A  z 1 8 5 4  r. —  Ze  z b i o r ó w  G u s t a w a  F i e r l i
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Starajmy się w ięc dostrzec w ielkie war­
tości historyczne i artystyczne w swojej 
rodzimej kulturze ludowej, nie niszczmy 
jej, ale spopularyzujmy ją i otaczajmy o- 
piekę. Udowodnimy w ten sposób, ie  je­

steśmy społeczeństwem  kulturalnym, św :a- 
domym swoich wartości historycznych. Bo 
zazwyczaj tak bywa, że CUDZE CHWALIMY, 
SWEGO NIE ZNAMY, SAMI NIE WIEMY, CO 
POSIADAMY. Ale czyż można tak dalej?
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K A R O L  P I E G Z A

K R Ó T K A
H I S T O R I A
Ś WI ĄT
G Ó R A L S K I C H

W m aju 1945 roku zakończyła się II w oj­
na św iatow a. W szystkie uciem iężone k ra je  
odetchnęły  i zabrały  się do usuw ania szkód 
w ojennych. W pierw szym  rzędzie chodziło 
oczyw iście o zapew nienie pożyw ienia i d a ­
chu nad głow ę. Było też trzeba  uruchom ić 
zniszczoną kom unikację, odbudow ać fab ry ­
ki. Nie zapom niano rów nież o szkolnictw ie. 
Równocześnie zaczęło się rozw ijać i życie 
ku ltu ralno-ośw iatow e. Po sześcio letn iej 
p rzerw ie m ocno odczuw ano niedosyt w y­
życia się ku ltu ra lnego . Poniew aż początko­
wo nie było żadnych zalegalizow anych to ­
w arzystw  ośw iatow ych, p racę  tę sam orzu t­
nie zapoczątkow ały  szkoły. Już pod koniec 
1945 r. g rano  pierw sze przedstaw ien ia  szkol­
ne, o rganizow ano akadem ie, w igilijki, bale, 
a p rzed w akacjam i 1946 r. u rządzano  p ie r­
wsze festyny szkolne, k tó re  ściągały  tysię­
czne rzesze publiczności. Tak w ięc szkoły 
spełniły  w tych czasach bardzo w ażną m is­
ję, bo po trafiły  skupić ludzi i w lać w ich 
serca  zapał do pracy społecznej. W krótkim  
czasie g rupk i zapaleńców  pod byle jaką 
firm ą, np. przedw ojennej Rodziny O piekuń­
czej, Beskidu Śląskiego, M acierzy Szkolnej, 
H arcerstw a, klubów  sportow ych — Gronia, 
Siły, a najczęściej pod firm ą nowo pow sta­
łego Związku Byłych W ięźniów Polity­
cznych, zaczęły urządzać przedstaw ien ia , 
akadem ie, bale, w ycieczki oraz im prezy. 
Nie zapom inano też o organizow aniu  obo­
zów harcersk ich .

Dopiero początkiem  lipca 1947 roku kom ­
pe ten tne  w ładze czechosłow ackie za tw ie r­
dziły dw a sta tu ty  organizacji polskich. 
Chodziło w tym w ypadku o s ta tu t S tow a­
rzyszenia  Młodzieży Polskiej (SMP) oraz 
Polskiego Związku K ulturalno-O św iatow e­
go (PZKO). S iedzibą tych organ izacji s ta ła  
się dla pow iatu frysztack iego  Karwina, dla 
pow iatu czeskocieszyńskiego zaś Czeski 
Cieszyn.

To, co dotychczas w ykonyw ano bezpla- 
nowo i żywiołowo, przybrało  te raz  form ę 
p racy  przem yślanej i dobrze zorganizow a­
nej. Zaczęto zak ładać  dziesiątk i chórów, 
kółek am atorsk ich , recytacy jnych  i czyte l­
niczych, sekcji klubów  sportow ych itp. 
W każdej, naw et najm niejszej gminie, po­
w staw ały  Koła PZKO i SMP, k tó re  staw ały  
się sprężyną p racy  ośw iatow ej. PZKO sku ­
piało przede w szystkim  ludzi starszych, w 
p racy  społecznej dośw iadczonych, młodzi 
„esem pow cy“ zaś w nosili do pracy spo łe­
cznej zapał i entuzjazm . Do pom yślnego 
rozw oju tej w spółpracy przyczyniły się w 
w ielk iej m ierze w ydarzenia lutow e (1948
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r.) , kiedy ostateczn ie  społeczeństw o po l­
skie w Czechosłow acji uzyskało pełne p ra ­
wa i mogło się sw obodnie rozw ijać. Wtedy 
to na naszym  teren ie  doszło do organizo­
w ania pierw szych festynów  pozaszkolnych, 
u rządzanych zazw yczaj w spólnie przez 
PZKO i SMP.

Również w Jabłonkowie zabrano się 
w m iesiącu lipcu 1948 roku do zorganizo­
w ania pierw szego połączonego festynu. Dnia 
22. 7. 1948 na wspólnym  zebran iu  PZKO i 
SMP w Czytelni uchw alono na w niosek jed ­
nego z członków  zarządu  PZKO urządzić 
nie festyn, ale Święto G óralskie, k tó re  by 
było im prezą regionalną, p rzedstaw iającą  
bogaty fo lk lor okolic podgórskich . Ponie­
waż im preza ta  m iała być zak ro jona  na 
w iększą skale, postanow iono zaprosić do 
w spółpracy sąsiednie w ioski. Oprócz tego 
uchw alono zaprosić zespoły z Polski, m ia­
nowicie z Istebnej, Koniakowa i Wisły.

Tego rodzaju im pre a w ym agała jednak  
skrupu la tnego  przygotow ania. Poszerzono 
więc kom itet, k tóry  rozdzielono na 4 ko ­
m isje robocze. Term in I Św ięta G óralsk ie­
go, wyznaczony najp ierw  na 5. 9. 1948 r. 
p rzesunięto  później na 12. 9. 1948 r. Na 
n re jsce  festynu w ybrano Lasek Miejski 
Jabłonkowie lub, w razie  niepogody, salę 
i ogród Czytelni.

Rozpoczęła się te raz  in tensyw na praca  
w szystkich komisji. N ajgorzej było z m a te ­
riałem  budowlanym , k tórego brak  bardzo 
się daw ał po w ojnie odczuw ać. W Lasku 
M iejskim s ta ł jeszcze s ta ry  paw ilon, tam  
więc postanow iono um ieścić część bufetów. 
Podium nie budow ano, na początek  m usiało 
w ystarczyć boisko. Stoły i ław ki zwożono 
z Czytelni, a także od łudzi p ryw atnych. 
W szystko żyło w nerw ow ym  oczekiw aniu. 
Od pow odzenia pierw szego Św ięta G óral­
skiego zależało pow odzenie następnych . 
W ierzono jednak, że I Święto G óralskie 
się uda!

I tak  się też stało!
Dzień 12. 9. 1948 był dla o rgan izatorów  

dniem  słońca i radości! Pogoda dopisała. 
Pociągam i, autobusam i, sam ochodam i od 
Karwiny, Czeskiego Cieszyna, Trzyńca, By­
strzycy zaczęły już rano przyjeżdżać tłum y 
gości. Nie zabrak ło  też licznych góralsk ich  
furm anek z „koszynam i“.

Po godzinie 13 zaczął się form ow ać przed 
Polską Szkołą W ydziałow ą barw ny pochód. 
Było w idać dużo stro jów  ludow ych, była też 
gó ra lska  banderia  konna i k ilka wozów a- 
legorycznych (najoryginaln iejszy  z N aw sia). 
Grupami ustaw iły  się chóry SMP, a na 
przedzie szło trzech  gajdoszy: dw óch z Is te ­

bnej, jeden z Jabłonkow a-Piosecznej. Był 
nim  obyw. J. Wolny, osta tn i gajdosz w tych 
okolicach, ale ten  nie doczekał już następ  
nego Św ięta G óralskiego.

Punktualn ie  o godzinie 14 ruszył pochód 
przez rynek  do Lasku Miejskiego. Po d ro ­
dze dołączały do niego rzesze publiczności 
sto jącej na  tro tu a rach . Po przybyciu do 
Lasku M iejskiego dyr. Korol Piegza w ygło­
sił do zebranych  przem ów ienie, inuguru- 
jąc pierw sze Święto G óralskie.

Po przem ów ieniu  odbyły się na  boisku 
w ystępy konkursow e chórów  i g rup  ta n e ­
cznych. W ieczorem  ogłoszono w yniki kon­
kursów , k tóre p rzedstaw iały  się następ u ­
jąco:

C H Ó R Y :
1. ECHO — K arw ina
2. SMP — K arw ina
3. SMP — Nawsie
4. SMP — Gródek

T A Ń C E :
1. G órale z Koniakowa
2. SMP — Jabłonków
3. SMP — Boconnwice
4. SMP — K aszarzyska

S T R O J E  L U D O W E :
1. Grupa Jacków  jabłonkow skich
2. G órale z Koniakowa
3. D ziew częta z Koszarzysk w stro jach

walaskich

Po p rogram ie tysięczne rzesze gości ob­
iegły n ieliczne jeszcze kioski, aby zaspo­
koić głód i p ragnien ie . Potem zabrano się 
do tańców  i naw iązyw ania znajom ości. 
Bardzo ładnym  m om entem  tego pierw szego 
i następnych  Św iąt G óralskich było zb ra ta ­
nie się „dolin iorzy“ (górników  i hutników ) 
z góralam i. Przyczynił się do tego w zna­
cznej m ierze i zespół GOROL, k tóry  pow stał 
zaraz  po I Święcie G óralskim . Ale, jak m oż­
na w yczytać z k ron ik i GOROLA, początki 
chóru  sięgają  już czasów  daw niejszych. 0- 
to co pisze daw ny k ron ikarz  i członek GO­
ROLA, naucz. Teofil Santarius:

O kres poprzedzający założenie GOROLA
Z czasów  przedw ojennych na teren ie  

Jabłonkow a i okolicy pozostało szereg  śp ie­
waków, k tórzy  przed w ojną p elęgnow ali 
śpiew  w chórach  M acierzy Szkolnej czy też 
Sokoła. S tosunki po d rug iej w ojnie św ia to ­
wej n ie pozw alały na  stw orzenie sam odziel­
nego zespołu śpiew aczego, na ujęcie tych 
rozproszonych śpiew aków  w chór. W praw ­
dzie zb ierali się ci w ete ran i śp iew actw a 
sporadycznie, przew ażnie  jako oktet, gdy

— F o t .  K a r o l  P i e g z a  ►Z Ś W I Ę T A  G Ó R A L S K I E G O
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chodziło o zaśpiew anie podczas ślubu lub 
pogrzebu kogoś z bliskich. Byli to tacy 
m iłośnicy śpiew u, jak naucz. Karol Heczko, 
d r  F ranciszek Hanak, W ładysław  Niedoba, 
F ranciszek Brożek, W ilhelm  Słowiaczek, 
Jerzy Słowiaczek, E dw ard Klimsza, Alojzy 
Buda, Karol Krzywoń. W ich g łow ach do j­
rzew ała myśl, by stw orzyć stały  zespół 
śpiewaczy, który  po zasileniu  m łodymi s i­
łam i mógłby rep rezen tow ać Jabłonków  i o- 
kolice.

Było to w chłodny i dżdżysty wieczór 
październikowy 1948 roku, kiedy g rupa tych 
śpiew aków  zebrała  się w Czytelni, by za­
stanow ić się nad m ożliw ością u tw orzenia  
sta łego chóru m ęskiego. P ro jek t ten  przy ­
jęto jednogłośnie i z entuzjazm em . W ybra­
no zarząd tym czasowy, który  w najbliższym  
czasie m iał zw ołać śpiew aków  na pierw szą 
próbę. Chór m iał zostać sekcją  PZKO. W 
dłuższej debacie zastanaw iano  się nad naz­
wą przyszłego chóru. N ajbardziej tra fiła  do 
p rzekonania  nazw a GOROL, zaproponow ana 
przez naucz. G ustaw a Słowika. W skład  
zarządu  weszli: W ładysław  Niedoba, dr
Franciszek  H anak i Karol Heczko.

P ierw sza próba zgrom adziła przeszło 20 
śpiew aków , sta rych  zapaleńców . Ci z ocho­
tą  schodzili się na dalszych próbach. Na 
jednej z następnych  w ybrano nowy zarząd, 
w skład  k tórego weszli: prezes — Jerzy 
Słowiaczek — dyrygent — naucz. Karol 
Heczko, członek zarządu — W ładysław Nie­
doba.

Pierwszym  oficjalnym  w ystępem  GOROLA 
był W ieczór M ickiew iczow ski — 10 stycznia 
1949 r. w Czytelni.

D rugą w iększą im prezą, k tó rą  przygoto­
w ał GOROL była „Rewia Góralska“. Jej 
p rem iera  odbyła się 4 XII 1949 w Czytelni 
w Jabłonkowie. GOROL objechał potem  z 
rew ią cały praw ie Śląsk i w ystaw ił ją n a ­
w et w Polsce. Ogółem w ystąp ił 17 razy, 
m ianow icie w Jabłonkowie, Bystrzycy n. 
Ol., Trzyńcu, Orłowej, Czeskim Cieszynie, 
K arwinie, Boguminie i Gnojniku. W Polsce 
gościł w Cieszynie, Wiśle, U stroniu, Gole­
szowie i Istebnej.

Członkowie GOROLA rek ru to w ali się p rze ­
w ażnie z szeregów  robotniczych, częściowo 
tylko z inteligencji. W iększość członków 
dochodziła lub też dojeżdżała na próby do 
Jabłonkow a po k ilka k ilom etrów  bez w zglę­
du na  pogodę. Było to w ielk ie pośw ięcenie, 
k tóre  często przekraczało  siły członków.

W ielką zasługą w yjazdów  GOROLA do te ­
renu  było naw iązyw anie kontak tów , toteż 
rzesze sym patyków  1 przyjació ł GOROLA z

roku  na rok  rosły i g rem ialn ie  przy jeż­
dżały na Św ięta G óralskie.

P raca w GOROLU w pierw szych la tach  
rozw ijała  się bardzo pom yślnie. Było to za­
sługą przede w szystkim  dwu jego k ierow ni­
ków: naucz. K arola Heczki, dobrego dyry­
genta, który  w kró tk im  czasie po trafił 
chór GOROLA postaw ić na odpow iednim  
poziom ie artystycznym , oraz W ładysław a 
Niedoby z Nawsia, rodzonego organ iza to ra  
1 kon feransjera .

Od roku  1950 w ystępow ał GOROL we 
w łasnych stro jach  ludow ych i p rze ją ł o r­
ganizow anie pochodu oraz stronę  p ro g ra ­
mową na Św iętach G óralskich. Program  u- 
zgadnia li dyrygent K arol Heczko i W łady­
sław  Niedoba. Miejscowe Koło PZKO tro ­
szczyło się tylko o stronę  techniczną i go­
spodarczą.

W czasie najlepszego rozw oju doszło w 
roku 1953 do n ieporozum ienia w k ierow ­
nictw ie GOROLA. Spór p rzeciągnął się aż 
do roku 1957, kiedy to na 3 tygodnie przed 
Świętem  G óralskim  dyrygent zrzekł się de­
finityw nie prow adzenia  chóru. Z arząd Ko­
ła PZKO znalazł się w tenczas w bardzo 
trudnym  położeniu. — W osta tn ie j chw ili 
przyszedł z pom ocą prof. Em anuel Guziur 
z Cieszyna, k tó ry  przygotow ał chór do 
Św ięta G óralskiego.

Po Święcie G óralskim  dyrygenci s ta le  się 
zm ieniali. Byli to: naucz. Gustaw Słowik, 
Józef F irla  ze Stonawy, naucz. W ładysław  
W inkler i W ilhelm  Słow iaczek z Bocono- 
wic. W m arcu  1959 roku  pow rócił znów do 
GOROLA Karol Heczko, a le pozostał tam  
tylko przez 3 m iesiące. Po nim od czerw ­
ca do s ie rpn ia  1959 roku  (czyli do Św ięta 
G óralskiego) p row adził chór naucz. W ła­
dysław  W inkler z Nawsia. W tym  samym 
roku  pow stał też w Kole chór żeński, k tó ­
ry poprow adził naucz. Józef Mazur.

Spraw a dyrygenta  GOROLA została defi­
nityw nie zała tw iona dopiero w roku 1965, 
kiedy udało się nakłon ić  d ługoletniego 
członka GOROLA, ing. Bogusław a Stonaw- 
skiego z Nawsia, do objęcia dyrygentury. 
Od tego czasu pełn i sw ą funkcję ofiarnie 
ku ogólnem u zadow oleniu w szystkich człon­
ków zespołu i PZKO. Jeśli chodzi o dyry­
gentów , to trzeba  jeszcze zaznaczyć, że k il­
kak ro tn ie  o rk ies trą  i połączonym i ch ó ra ­
mi na Św iętach G óralskich dyrygow ali n a ­
uczyciel Józef M azur oraz naucz. W ładysław 
W inkler.

Do roku  1970 odbyły się 23 Św ięta Gó­
ra lsk ie . Udział w tej im prezie w ahał się 
od 4 000 do 14 000 widzów. W zrastał z roku
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na rok zależnie od pogody. Przyjeżdżali 
goście z naszego te ren u  od Bogumina po 
Mosty koło Jabłonkow a. Było też dużo goś­
ci z Polski, Moraw i Słowaczyzny. T rafiali 
się pojedynczy goście z Anglii, F rancji, 
NRD i NRF.

Z estaw ienie Świąt G óralskich w edług dat:
1.—12. 9.1948 9.—19. 8. 1956 17.—16. 8. 1964
2.— 7. 8. 1949 10.—18. 8.1957 18.— 8. 8.1965
3.— 2. 7. 1950 11.—17. 8. 1958 19.—21. 8.1966
4.—15. 7.1951 12.—15. 8.1959 20.—20. 8.1967
5 .-2 4 . 8. 1952 13.—21. 8.1980 21.— 4. 8. 1968
6 .-2 3 . 8. 1953 14.—20. 8 .19B1 22.—17. 8. 1969
7.—15. 8.1954 15.—19. 8.1962 23.—16. 8.1970
8.— 4. 9. 1955 16.— 4. 8. 1963

Jeśli chodzi o zespoły i chóry b iorące 
udział w Św iętach G óralskich, to ich w y­
kaz musimy rozpocząć od m iejscowych, po ­
niew aż te w ystępow ały najczęściej:

GOROL w ystępow ał na w szystk ich  Św ię­
tach  G óralskich.

Zespoły młodzieżowe:
SMP Nawsie (1948, 1949], SMP Gródek
(1948, 1949), SMP Jabłonków  (1948, 1949], 
SMP K arw ina (1948), SMP Boconowice 
(1948, 1949), SMP Koszarzyska [1948, 1949).

Zespoły pezetkaow skie:
PZKO Piosek (1955), PZKO Stonaw a (1953), 
PZKO Gródek (1954, 1955), PZKO Bystrzyca 
n. Ol. (1952, 1954, 1955), PZKO K arpętna 
(1954), PZKO Boconowice (1954), PZKO Ko­
szarzyska (1954), PZKO Mosty (1954), PZKO 
Nawsie (1954), PZKO Milików (1954), PZKO 
Górne C ierlicko (1953), PZKO Sibica (1955, 
1957, 1959, 1962, 1968, 1969), PZKO Nydek 
(1963, 1936, 1967, 1968, 1969), PZKO 01- 
b rachcice (1954, 1959, 1930), Chór ECHO 
K arwina (1948), Chór żeński N awsie (1963, 
1964, 1965, 1968, 1967, 1968, 1969), Chór
PRZEŁĘCZ Mosty (1953, 1954, 1957, 1958),
T ercet Mosty-Szańce (1968, 1969, 1970), Chór 
żeński Jabłonków  (1959, 1960, 1961, 1952,
1963, 1984, 1965, 1966, 1967) Chór HUTNIK 
(zespół czeski i polski) (1964), Chór GÓR­
NIK K arw ina (1954, 1962), Zespół Pieśni i 
Tańca OLZA (1954, 1956).

Zespały szkolne:
Polska D ziew ięcioletnia Szkoła Podstaw ow a 
Jabłonków  (1961, 1962, 1968), PDSP Bys­
trzyca n. Ol. (1957, 1958), PDSP Hawie- 
rzów (1959).

Zespoły czeskie:
JABLUÓKO Jabłonków  (1953), Zespół w ałas- 
ki z Nowego Jiczyna (1951), Zespół w oj­

skowy z K arwiny (1953), Zespół z Libhosz- 
czy (1955), Zespół JASENKA z Vsetina 
(1956, 1965), Zespół OGÄRI z Hawierzowa 
(1959), K w artet żeński SLEZAN (1959), Zes­
pół DUBRAVA z Val. Klobouky. (M orawa) 
(1960, 1962), Zespół HRADISTAN z Uher. 
H rad iśte  (1963), Klub zakład. SLEZAN Fry- 
dek-M istek (1967), Zespół młodzieżowy z 
O łom uńca (1988).

Zespoły polskie:
Zespół z Wisły (1950, 1951, 1952, 1955,
1957, 1958, 1959, 1970), Zespół z Istebnej 
(1948, 1949, 1950, 1955, 1960, 1961, 1962), 
Zespół z K oniakowa (1948, 1949, 1951, 1962, 
1965), Zespół z U stronia (1950, 1951, 1958), 
Zespół Pieśni i Tańca ŚLĄSK (1966), Zes­
pół Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej (1956,
1958, 1964), Zespół PODHALE z Nowego 
T argu (1965, 1967), Zespół ONDRASZEK ze 
Szczyrku (1969), Zespół JAWORZNO (1969), 
Chór HARFA z W arszawy (1987), O rkiestra 
dę ta  z kopaln i DĘBIEŃSKO z Czerwionki 
(1961), O rk iestra  dęta  z kopalni MARCEL- 
KA (1965), O rk 'e s 'ra  dęta  RYMERA z Nie- 
dobczyc (1965, 1966), B igbeatowy zespół 
DANDYSI z Chorzowa (1967), Zespół Pieśni 
i Tańca Ziemi Bydgoskiej (1970).

Zespoły słnw ack e:
Zespół ludow y z Vychodnej (1955), Zespół 
KYSUCAN z Vysoke nad  Kysucou (1958), 
Zespół TATRAN (1958), Zespół państwow y 
SEUK z B ratysław y (1969), Zespół z Poväz- 
ske Bystricy (1970).

Zespół w ęgierski:
Zespół CSEMADOK (1961, 1968).

Zespół ukra ińsk i:
Zespół SVIDNIK z Preszow a (1961).

Zespół belgijski:
Zespół z D enderm onde (1967).

Powyższe zestaw ien ie  w ykazuje ogromny 
w ach larz  najróżnorodniejszych  zespołów, 
k tóre  gościły w Jabłonkow ie na dotychcza­
sow ych Św iętach G óralskich. Z aprezentow a­
ły tam  sw oje rep e rtu a ry  nie tylko skrom ­
ne zespoły szkolne, zespoły PZKO, ale goś­
ciły rów nież u nas w iększe zespoły pań 
stwow e, jak SLĄSK i słow acki zespól 
SEUK z Bratysław y.

Św ięta G óralskie o tw ierały  oczy naszem u 
społeczeństw u na ogrom ne bogactwo ku l­
tu ry  duchow ej i m aterialnej, n iestety  do­
tychczas lekcew ażone i z roku na rok za­
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nikające. One były bodźcem do zakładania  
nowych zespołów  regionalnych  i nowych 
chórów  na naszym  teren ie . Chodziło o p rzy­
pom nienie daw nych pieśni ludowych, ta ń ­
ców, zwyczajów, obrzędów, a w zw iązku z 
tym o odśw ieżenie i pokazanie daw nych 
stro jów  ludowych. W tym celu ogłaszano 
od czasu do czasu konkursy  na na jład n ie j­
sze stro je  ludowe i grom adzono dokum en­
talny  m ateria ł fotograficzny.

Do w ielkiego spopularyzow ania Św iąt Gó­
ra lsk ich  przyczynił się w dużej m ierze ję ­
drny hum or ludowy W ładysław a Niedoby 
— JURY SPOD GRÖNIA.

W ładysław Niedoba z Nawsia posiada 
w szelkie w alory o rgan iza to ra  i w odzireja 
w idowisk ludowych. Jest pełen  inicjatyw y, 
rzutki, bystry, jest dobrym  śpiew akiem , ta n ­
cerzem , reżyserem , ponadto  n a tu ra  obda­
rzyła go ciętym  dow cipem  i n iezrów naną 
łatw ością naw iązyw ania serdecznego  kon­
tak tu  z w idow nią.

Przysłow ioną praw ą ręką  JURY SPOD 
GRÖNIA jest MACIEJ (Ludwik C ieńciała z 
Lesznej D olnej), w którym  Św ięta G óral­
skie odkryły nadzw yczajne zdolności kom i­
ka ludowego. K reuje postać w iejskiego „ma- 
to ła-jąkały“, posiadającego  w łasną  logikę i 
sw oiste spojrzen ie  na  św iat.

Dalszą charak te ry styczną  postac ią  Św iąt 
G óralskich był do roku  1959 MICHOŁ (A loj­
zy Ligocki z Jabłonkow a). W zastaw ien iu  
z Maciejem przedstaw ia ł typ przeciw ny. — 
Był to gó ra l-m ądrala , który, jak pow iadają, 
w szędzie był i w szystko w idział. Jako żoł­
nierz au striack i w alczył podczas I w ojny 
św iatow ej we W łoszech nad  rzeką  Piawą, 
i ten  okres był d la  niego niew yczerpanym  
tem atem  jego gaw ęd, w k tórych  zawsze w y­
chodził na bohatera .

W ym ienieni trze j gaw ędziarze byli jak 
gdyby ową solą, k tó ra  dodaw ała Świętom 
G óralskim  specyficznego sm aku, a w idzom 
dostarczała  radości, optym izm u życiowego 
i m iłych w spom nień. Hum or tych  tro jg a  n a ­
s tra ja ł ludzi do zgody i b ra te rstw a . Miało 
to  w ielkie znaczenie polityczne, poniew aż 
tysięczne rzesze w idzów sk ładały  się z róż­
nych narodow ości, często o różnych p rze­
konaniach politycznych. Tak w ięc Święta 
G óralskie staw ały  się n ieraz  pom ostem  łą ­
czącym Polaków, Czechów i Słowaków, 
zbliżały gó ra la  do h u tn ik a  i górn ika, z a ­
cierały  rów nież u trzym ujące się na Śląsku 
antagonizm y.

Sw oistą h is to rię  m a też m iejsce, w k tó ­
rym  odbyw ały się Św ięta G óralskie. Jak 
już w spom niano, był to początkow o Lasek

M iejski położony nieco poza m iastem , a 
przylegający do praw ego brzegu Olzy. — 
Miejsce to m iało swe wygody i niew ygody. 
W ygodny był paw ilon w ybudow any tam  
przez m iasto koło 1910. W nim m ożna było 
zaw sze um ieścić część bufetów , a w razie 
niepogody schron ić  przed deszczem  część 
publiczności. N iewygodne było zbyt m ałe 
boisko porośn ięte  drzew am i, że trudno  było 
na nim  um ieścić w iększą ilość ław ek. Bra­
kow ało rów nież odpow iedniego m iejsca na 
podium . Kiedy uczestn ików  zaczęło z roku 
na rok  przybyw ać, w ów czas kom itet p o s ta ­
now ił w r. 1952 urządzić  Święto G óralskie 
w Szygle. Było tam  daw ne boisko polskiego 
k lubu sportow ego BESKID ŚLĄSKI, a obok 
basen  kąpielow y. Nowe m iejsce mogło po­
m ieścić od 20 000 do 25 000 ludzi. Miało 
jednak tę niew ygodę, że podczas upałów  
publiczność nie m ogła skorzystać z żadnego 
cienia. Pierwsze podium  zbudow ano z 
„forsztów “ położonych na próżnych becz­
kach. — Nie przew idziano jednak, że to 
w szystko za słabe na ognisty tan iec  g ó ra l­
ski. Podczas w ystępu podium  runęło , lecz 
na szczęście nie doszło do żadnego niesz­
częśliw ego w ypadku. W następnym  roku 
zbudow ano podium  w innym  m iejscu, na 
solidnych betonow ych słupach. W później­
szych la tach  w yłonił się naw et p lan, ażeby 
koło podium  w ybudow ać „m uszlę“ podob­
ną do tej, k tó ra  jest w Wiśle. Do tego jed ­
nak  nie doszło, poniew aż w 1961 roku po­
zw oliła M iejska Rada N arodow a w Jabłon­
kowie P rzedsięb iorstw u B udowlanem u z 
Trzyńca w ybudow ać na boisku duży dom 
w czasowy d la  dzieci i zab rać  na  ten  cel 
połow ę boiska. Pociągnięcie to zmusiło ko­
m itet o rganizacyjny przenieść Święto Gó­
ra lsk ie  na daw ne m iejsce do Lasku Miej­
skiego, k tó ry  jednak w  m iędzyczasie u legł 
pow ażniej dew astacji. Paw ilon był już zu ­
pełn ie zdem olowany, a boisko w skutek  k il­
ku powodzi Olzy zostało pokry te  mułem, 
żw irem  i kam ieniam i. Przez trzy  tygodnie 
pracow ały  tam  brygady pezetkaow skie, 
ażeby doprow adzić Lasek M iejski do po­
rządku. W pierw szym  i drugim  roku  (1961 
i 1962) budow ano nad  brzegiem  Olzy po­
dium  z drzew a, tuż obok m ostu żelaznego, 
k tóry  prow adzi do Lasku. O kazało się to 
jednak  nieprak tyczne, poniew aż w ystępu ją­
cy byli w cieniu, a publice św ieciło słońce 
do oczu. Toteż w 1963 r. w ybudow ano na 
zboczu m ałego w zniesienia now e podium, 
k tó re  z roku  na  rok rozszerzano i u lepsza­
no. Ma ono prześliczne n a tu ra ln e  tło, k tó ­
rego nie zastąp ią  na jbardzie j pomysłowe 
kulisy, co potw ierdziło  się p rzede w szyst­
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kim podczas w ieczorowego występu zespo­
łu SLĄSK. W następnych latach rozszerzo­
no również boisko, wycięto niepotrzebne 
drzewa i wyrównano nawierzchnię.

Ponieważ okoliczne gminy bioręce udział 
w Świętach Góralskich budują coraz to po- 
mysłowsze stoiska, nadając im wygląd chat 
ludowych, m iejsce imprezy przybiera cha­
rakter zaim prowizowanego skansenu bes­
kidzkiego.

Jak już wspomniano, publiczność garnie 
się na Święta Góralskie spontanicznie. — 
Okazało się, że nawet najbardziej ulewny 
deszcz nie stanowił dla najwierniejszych  
bywalców przeszkody. Udowodnił to rok 
1953. Ulewny deszcz, siekący przez całą 
sobotę 1 niedzielę przed południem, ode­
brał komitetowi jakąkolwiek nadzieję zre­
alizowania Święta Góralskiego.

W niedzielę w cześnie rano zwrócono się 
w ięc do radia ostrawskiego z prośbą, ażeby 
tą drogą imprezę odwołać. Telefonicznie 
powiadomiono też o tym w szystkie dwor­
ce kolejowe od Bogumina po Mosty koło 
Jabłonkowa. Jedynie dla tych, do których 
by nie dotarła wiadomość o odwołaniu  
Święta Góralskiego, przygotowano salę w 
jabłonkowskiej Czytelni. Co się jednak oka­
zało?

Po godzinie 14 zebrało się koło Czytelni 
przeszło 1000 ludzi, którzy energicznie do­
magali się wymarszu na boisko Szygły. Ko­
mitet został formalnie zmuszony do ustęp­
stwa i do formowania pochodu. Na czele 
stanęła orkiestra, w yciągnięta z sali, a za 
nią w stronę Szygły ruszył dziwny pochód 
„utopców“ w igelitowyfch płaszczach i pod 
parasolami. Za pochodem na wozach i wóz­
kach zdążały bufety.

Po przybyciu na boiąko nie było w iado­
mo, co robić dalej. Błota i wody było n ie­
mal do kolan. Na szczęście deszcz przestał 
padać i przed podium zaczęło się plątać 
kilku „goroli“ w strojach ludowych. — 
W pewnym momencie wyskoczył na podium 
Jura spod Grónia, poprawił białą gunię na 
ramieniu, podniósł „palicę“ do góry i na 
pełne gardło zawołał: — „Ho! ho! ho! ho! . . .  
Ludkowie! Gorolski Święto beje, bo prze­
stało padać! — A tymu radyju nie w ierz­
cie!!!“ — I już koło niego zebrało się kilku

„goroli“, a po kilku minutach zagajono 
pieśnią wstępną VI z rzędu Święto Góral­
skie. Publiczności stale przybywało, tak że 
wieczorem można było naliczyć około 5000 
ludzi. I Święto Góralskie się udało!

Urządzanie pod gołym niebem tak po­
tężnej imprezy, jaką jest niewątpliw ie Św ię­
to Góralskie, w ostatnich latach rozpoczy­
nające się już nawet w sobotę wieczór pro­
gramem i zabawą młodzieżową, połączone 
jest zaw sze z ogromnym ryzykiem, kdyż je­
go powodzenie uzależnione jest od pogody. 
Na ogół miał komitet pod tym względem  
w iele szczęścia. Odbyły się już 23 Święta 
Góralskie, a tylko 6 razy padał deszcz 
(1953, 1956, 1957, 1959, 1961, 1969).

Nieodłącznym i bardzo malowniczym  
fragmentem Świąt Góralskich były pocho­
dy, które również przechodziły różne ko­
leje i zmiany. Pierwsze trzy pochody (1948, 
1949, 1950) wyruszały od Polskiej Szkoły 
W ydziałowej w Jabłonkowie, następne dwa 
(1951, 1952) od gospody Mrózka w Naw- 
siu, dalsze zaś od dworca kolejowego w 
Nawsiu. Prawie w szystkie były urozmaico­
ne wozami alegorycznymi, zazwyczaj bar­
dzo pomysłowymi. Do uśw ietnienia pocho­
dów przyczyniły się również grupy w stro­
jach ludowych. Z satysfakcją trzeba stw ier­
dzić, że nie były to tylko zespoły regional­
ne, ale również grupy kobiet z Bystrzycy, 
Gródku, Nydku, Nawsia, Koszarzysk, Piosku, 
Bukowca, Łomnej, Milikowa, Boconowic, 
Mostów itd., które wydobyły z szaf i „tró- 
h eł“ stare stroje po swych matkach i star­
kach, aby na Święcie Góralskim przypom­
nieć nam ich piękno. Często też wyzna­
czano nagrody za oryginalne stoiska, budo­
wane w stylu chat góralskich.

Reasumując to wszystko, możemy powie­
dzieć, że Święta Góralskie spełniły swoje 
zadanie. Przyczyniły się w znacznej mierze 
do spopularyzowania zapomnianego i za­
nikającego folkloru śląskiego, pokazały 
w ielkie bogactwo kultury materialnej i du­
chowej naszego regionu, przyczyniły się 
również do zbratania trzech narodowości 
słowiańskich: Polaków, Czechów i Słowa­
ków, żyjącąch na tym skrawku pięknej i 
bogatej ziemi. A co najważniejsze, dały 
ludziom w iele miłych przeżyć i okazji do 
radości.

Z E S P Ó Ł  Ś L Ą S K  N A  Ś W I Ę C I E  G Ó R A L S K I M  w 1 9 6 6  r. — F o t .  K a r o l  P i e g z a  ^
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A N N A  W A C Ł A W I K

N A S Z E
Z E S P O ł Y
R E G I O N A L N E

Najstarszym zespołem  regionalnym na na­
szym terenie to jabłonkowski GOROŁ. Został 
założony tuż po wojnie i do chw ili obec­
nej pielęgnuje folklor góralski, pozostajęc 
wierny swej tradycji. W zespole pracuje 
chór, grupa taneczna i św ietni gaw ędzia­
rze: MICHOŁ — Alojzy Ligocki, MACIEJ — 
Ludwik Cieńciała i JURA — Władysław Nie­
doba. Wszyscy mamy jeszcze w pamięci 
barwne i huczne widowiska, jak: „Gorolsko 
błyskawica“, „Tam na gróniach“, „Spoza 
buka“ i inne.

Chór GOROLA to stare wygi śpiewacze, 
śpiewają z zamiłowania, a głosy mają jak 
dzwony. W wykonaniu zespołu pieśniczki 
beskidzkie brzmią czarem niepowtarzalnym. 
Czuje się w nich twardą naturę górali i 
ów hyr zbójnicki, kiedy śpiewają: „Ej, g i­
nie, na graniach śieboda . . . “

Największym sukcesem GOROLA tu stw o­
rzenie na naszym terenie tradycji Święta 
Góralskiego, które w tym roku odbyło się 
po raz 23.

Brak jednak GOROLOWI grupy tanecznej. 
Młodzi nie garną się do folkloru, a szko­
da, bo dopiero chór, gawędziarze, orkies­
tra i tancerze dają pełnię widowiska. Obec­
nie GOROL czyni starania, by założyć gru­
pę taneczną. Wierzę, że znajdą się młodzi, 
którzy będą kontynuować chlubnie rozpo­
czętą pracę, zachowując i pielęgnując nasze 
tradycje.

W Nydku istnieje i śpiewa od lat chór 
żeński pod nazwą CZANTORIA. W swym  
repertuarze ma przeważnie pieśni beskidz­
kie, które interpretuje z wielkim w yczu­
ciem. Długoletnim dyrygentem chóru jest 
nauczyciel Jan Kupiec. Zespół odznacza się  
nie tylko wysokim poziomem artystycznym, 
ale również czystością i starannie utrzyma­
nym strojem cieszyńskim . Nadobne ny- 
deczanki utrzymują dobrosąsiedzkie stosun­
ki z GOROLEM i corocznie z powodzeniem  
prezentują nasz folklor na Św ięcie Góral­
skim.

Dalszym zespołem na naszym terenie to 
Zespół Regionalny OLBRACHCICE. Powstał 
w latach pięćdziesiątych i przez długi ok­
res był chlubą swej wsi i ZG PZKO. — 
W grupie tej tańczyli tancerze starsi w ie­
kiem (bo nawet 70-Ietni), ale młodzi du­
chem. Oni to prezentowali autentyczny fo l­
klor taneczny: tańce, które sami w młodych 
latach tańczyli na zabawach. Należy tylko 
żałować, że nie sporządzono filmu z w y­
stępu tych tańczących staruszków. Byłby 
to nie lada materiał, z którego obecnie
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mogłyby korzystać inne zespoły. Niestety, 
odchodzä od nas sędziwi m łośnicy fo lk lo­
ru, a z nimi ginie w iele piękna wytworzo­
nego przez nasz lud.

Obecnie nie istnieje już w Olbrachcicach 
zespól tego rodzaju. Olbrachciczanie po­
zostali jednak wierni swojej tradycji, bu 
od czasu do czasu wystawiają widowiska
0 tematyce ludowej: „Zbójnik śląski“, a w 
roku ubiegłym widowisko Adama Wawro- 
sza — „Słońce nad Olzą“, w którym oprócz 
aktorów występował chór i zespól tanecz­
ny, ogółem 8D wykonawców.

Zespół Pieśni i Tańca GÓRNIK p'elęgnuje  
folklor zagłębiowski. Jest zespołem  ZG 
PZKO, istniejącym od roku 1954. Zespół 
ma o tyle trudne zadanie, że pracuje w 
okolicach przemysłowych, gdzie folklor bar­
dzo prędko zanika. Jego miłośnicy i znaw­
cy, skupieni przy zespole GÓRNIK, urato­
wali w iele cennych pamiątek twórczości 
ludowej od zupełnego zapomn enia, a zes­
pól odtworzył je z taką pieczołowitością i 
artyzmem, że stał s rę chlubą górników i 
społeczeństwa zagłębiowskiego.

Następnym zespołem, który przez pewien 
czas miał w swym reperturze widowiska  
regionalne, jest zespół ZG PZKO OLZA. Wi­
dowiska: „Helo, helo, za góram i“, „Mamul- 
czyn Janiczek“ i „Ondraszkowe ostatki“ za­
chwycały świetnym opracowaniem i wyko­
naniem. Były zrobione ze znajomością rze­
czy i urozmaicone dobrym humorem. Obec­
nie zespół OLZA prezentuje tańce narodo­
we polskie, tańce historyczne oraz now o­
czesne.

Chlubnie zapisał się w dziejach regional­
nych zespól PRZEŁĘCZ, w skład którego 
wchodził chór, zespól taneczny i tercet żeń­
ski. Chór PRZEŁĘCZY św ięcił sw e sukcesy  
na Festiwalu Pieśni i Tańca w Pradze w 
1955 roku. Nie wytrzymał jednak próby cza­
su i ostatnio nie słychać nic o działalności 
tego ambitnego zespołu. Przetrwał jednak
1 istnieje nadal tercet żeński. Te trzy na­
uczycielki od lat urzekają swymi białymi 
głosami i swą góralską urodą liczne rze­
sze uczestników Świąt Góralskich. Paster­
skie zawołania w wykonaniu tercetu, to 
rarytas na naszym terenie. Obecnie ten ma­
ły zespół zaangażowano do nowo pow stałe­
go Estradowego Zespołu Regionalnego TOR- 
KA, działającego przy Domu Kultury Huty 
WSRP pod kierownictwiem  Adama Wawro- 
sza. W lutym zespół ten przedstawił się  
społeczeństwu hutniczego Trzyńca spekta­

klem „Z naszej nołepy“ i zbierał zasłużone 
brawa. Oby to tylko nie był błysk me­
teoru!

Zespół regionalny SIBICA istnieje od IB 
lat. Jego pierwsze kroki były nacechowane 
wielkim entuzjazmem oraz zupełnym bra­
kiem środków finansowych. Tutaj okazały 
się nieocenionym i sibickie starki, mamy i 
ciotki, które pożyczały zespołowi swoich  
strojów i służyły cennymi radami i infor­
macjami. Zespól pracuje formą w idowisko­
wą, przedstawiając zwyczaje i obrzędy na­
szego regionu.

Koło Miejscowe PZKO w S bicy, choć n ie ­
liczne (170 członków ), nie szczędziło środ­
ków na wyposażenie sw ego zespołu. Wielu 
ofiarnym sibiczanom zawdzięcza zespół 
swoje istnienie i sukcesy. SIBICA bowiem  
nieraz reprezentowała nasz region daleko 
poza granicami Śląska, a że czyniła to 
nieźle, świadczą o tym liczne dyplomy, od­
znaczenia i wyróżnienia.

Ostatnio z okazji jubileuszu 15-lecia sw e­
go istnienia zespół w ystaw ‘1 widowiska 
„Z biegiem Olzy“, w którym na tle czte­
rech pór roku przedstawiono charakterys­
tyczne obrazy z życia m iejscowości nad 
górnym biegiem Olzy. Pomysł widowiska 
powstał już w 1957 roku, ale dopiero obec­
nie został zrealizowany. Do tego przyczy- 
n ło się założenie Sekcji Folklorystycznej 
przy ZG PZKO, która umożliwiła autorce 
widowiska bliższe i głębsze poznan'e spe­
cyfiki regionu cieszyńskiego, jego zabyt­
ków i tw órczości ludowej.

Każdy z wyżej wymienionych zespołów  
posiada swoje specyficzne oblicze. Zależne 
jest ono od kierownictwa, członków i w a­
runków, w jakich zespół pracuje.

Pracę w zespole można by porównać do 
skom plikowanego urządzenia zegara, w któ­
rym każde kółko spełnia swoje ściśle o- 
kreślone zadania. Kiedy jednak któreś z kó­
łek wypowie posłuszeństwo, w zegarze za­
czyna coś zgrzytać i mechanizm zatrzymu­
je s'ę. I w naszych zespołach nieraz coś 
zazgrzyta i praca ustaje. Zmieniły się cza­
sy, w nasze życie wkroczyła telewizja i 
w iele innych m ożliwości kulturalnego w y­
życia się. Wyczerpuje się już i zanika ten 
wielki entuzjazm, który cechow ał założy­
cieli zespołu.

Przypuśćmy jednak na chw ilę tę ew entu­
alność, że zanikną nasze zespoły regional­
ne, bo zabraknie chętnych do tej pracy, 
zniechęconych trudnościami i obojętnością 
społeczeństwa. Będziemy wówczas konsu­
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Z E S P Ó Ł  ŚL Ą S K  NA Ś W I Ę C I E  G Ó R A L S K I M  w 1966 r.

mowali kulturę modnych zespołów zawo­
dowych, ale czy nie zabraknie wówczas 
społeczeństwu tego kawałka „razowego 
chleba“, który oferuję nam zespoły regio­
nalne?

Wierzę, że będziemy stale wracać do tra­
dycji, do tych zabytków i klejnotów tw ór­

czości ludowej, które wytworzyły kiedyś 
dla nas czyste i goręce serca naszych 
przodków. Do tego czasu obowiązkiem zes­
połów regionalnych jest ratowanie tej spuś­
cizny, jej zachowanie i przekazywanie na­
szym dzieciom i wnukom.

Anna Wacławik
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